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ATEK BEZPŁATNY 


A Niedzielę szesnastą po Świątkach 


Lekcja. 
Ffez. III. 13—21. 


Bracia! Proszę was, abyście nie ustawali w 
uciskach moich za was, która jest chwała wasza. 
Dla tego klękam na kolana moje ku Ojcu Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa, z którego wszelkie 
ojcostwo na niebie i na ziemi jest nazywane; aby 
wam dał wedle bogactw chwały swej, „żebyście 
byli mocą utwierdzeni przez Ducha jego we 
wnętrznego człowieka. Aby mieszkał Chrystus 
przez wiarę w sercach waszych, w miłości wko- 
rzenieni i ugruntowani, żebyście mogli pojąć ze 
wszystkimi świętymi, która jest szerokość i dłu- 
gość, i wysokość i głębokość, i poznać przewyż- 
szającą naukę, miłość Chrystusową, abyście byli 
napełnieni wszelakiej zupełności Bożej. A temu, 
który mocen jest wszystko daleko obficiej uczy- 
nić, niż prosimy albo rozumiemy, . wedle mocy 
która w nas skutecznie robi. Jemu chwała w ko- 
ściele i w Chrystusie Jezusie na wszystkie rodza- 
je wieku wieków. Amen. 

kwangelja. 
Łuk. XIV. 1—11. 

W on czas: Gdy Jezus wszedł do domu jed- 
nego przedniejszego Faryzeusza w Szabbat jeść 
chleb, a oni go podstrzegali. A oto człowiek nie- 
który opuchły był przed nim. A Jezus odpowie- 
dziawszy rzekł do biegłych w zakonie i Faryzeu- 
szów, mówiąc: Godzili się w Szabbat uzdrawiać? 
Lecz oni milczeli. A on ująwszy uzdrowił go i 
odprawił. A odpowiadając rzekł do nich: Któ- 
rego z was osieł, albo wół wpadnie w studnię, 
a nie wnet go wyciągnie w dzień sobotni? I nie 
mogli mu na to odpowiedzieć. I powiedział też 
podobieństwo do zaproszonych, przypatrując się, 
jako pierwsze siedzenia obierali, mówiąc do 
nich: Gdy będziesz wezwan na gody, nie siadaj- 
że na pierwszem miejscu, aby snadź poczciwszy 
nad cię nie był wezwan od niego; a przyszedłszy 
ten, który ciebie i onego wezwał, nie rzekł ci: 
Daj temu miejscu, a wtedybyś ze wstydem po- 
czął mieć ostateczne miejsce. Ale gdy będziesz 
wezwan, idź, usiądź na pośledniem miejscu; że 
gdy przyjdzie ten, który cię wezwał, rzecze to- 
bie: Przyjacielu, posiądź się wyżej. 
dzie tobie chwała przed społem siedzącymi. Bo 
wszelki co się wynosi, zniżon bedzieg a kto się 
uniża, wywyższon będzie. 


Tedy bę: =~ 


Nauka 


Najmilsi w Chrystusie! Faryzeusze, którzy 
z nienawiścią śledzili każdy krok Jezusowy, gor- 
szyli się z tego powodu, że P. Jezus w szabat, w 
dzień świąteczny uzdrawiał. 

Oburzenie ich zupełnie było niesłuszne. 
Trzecie przykazanie Boże „pamiętaj, abyś dzień 
święty święcił”, jest co prawda bardzo ważne i 
święte, ale nie tak trzeba je pojmować, jak je 
żydzi pojmowali. Żydzi przy święceniu szabatu 
główny nacisk kładli na odpoczynek ciała, dla- 
tego zabraniali w dniu tym nawet drobnych za- 
jęć, zakazywali gotować pożywienie, gasić świas 
tło i co najdziwniejsze leczyć chorych. 

Nasza religja inaczej określa święcenie niee 
dzieli. Zabraniając robót cięższych, czyli służeb+ 
niczych i owych zajęć, któreby udział w nabo< 
żeństwie czyniły niemożebnym, zezwala na ros 
boty konieczne, na zajęcia drobnostkowe, a głó. 
wny nacisk kładzie na sprawy duszy. Z tego po- 
wodu poczytuje opuszczenie mszy św. bez waże 
nej przyczyny za grzech wielki, poleca słuchać 
kazania, zachęca do przyjmowania św. Sakramen- 
tów, krótko mówiąc: każdemu przypomina i po* 
leca, aby właśnie w dniu świątecznym troskliwie 
i starannie dbał o zbawienie duszy swojej. 

Niestety, znaczna liczba katolików inaczej 
się zapatruje na święcenie niedzieli. Wielu jest, 
co uważają ten dzień święty tylko jako wypo» 
czynek. To też dłużej się wysypiają, a resztę 
czasu używają na różnorodne zabawy i rozryw= 
ki, — główny zaś cel dnia świętego, staranie 0 
zbawienie duszy zupełnie zaniedbują. 

A jednak przecież troska o zbawienie duszyj 
jest sprawą ponad wszystkie sprawy, jest spra« 
wą naipierwszą, najpotrzebniejszą i najkoniecze 
niejszą. air) 
_— Najmilsi! Widzieliście zapewnie nieraz, jak 
dzieci za motylami biegają. Skoro tylko pojawi 
się motyl piękny, różnobarwny, spieszą, aby go 
uchwycić i nieraz wśród gonitwy za nim na ró 
wną ziemię albo i w rów padają, a zerwawszy, 
się znowu pędzą, aż do umęczenia. Czasem uda 
się złowić upragnionego motyla, czasem zaś motyl 
uciecze. % BRO ARGE A ij 
Że dzieci o poważniejszem zajęciu nie myślą, . 
że im tylko zabawa w głowie, nic w tem dziw= 
nego, ale gdy ludzie starsi, a nawet podeszli, 
wzorem dzieci drobnemi sprawami się zajmują 
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a poważniejszą lekko biorą, to rzecz bardzo i bar- 
zo dziwna. A takich właśnie jest między nami 
dużo, którzy jak za motylem, gonią za groszem, 
za honorem, za rozrywką, ale sprawę najważ- 
niejszą, zbawienie duszy zaniedbują. O, jakże 
niesłusznie ludzie tacy czynią! 

Najprostszy rozum, choćby nawet nie kształ- 
cony, powiada nam, że pierwszą osobą w każ- 
dym domu jest głowa, gospodarz, pan. Wszystka 
rodzina i czeladź i zwierzęta domowe mają jego 
wolę wypełniać, jego wskazówkom ulegać, jego 
zamiary wykonać. Gdzie dobro i pożytek go- 
spodarza jest zaniedbane, gdzie czeladź z pomi- 
nięciem pana sobą się zajmuje, gdzie zwierzęta 
domowe więcej doznają opieki, niż głowa domu, 
tam wszystko idzie na opak, bez ładu, bo osoba, 
która ma być najpierwszą, zepchnięta jest na 
miejsce ostatnie, a sprawy drugorzędne wysu- 
nięte są na miejsce pierwsze. z * B= 

Otóż czem w domu jest gospodarz, tem jest 
u człowieka dusza. Ona jest panią, ciało zaś i 
zmysły to jej czeladź i sługi, a popędy i chucie 
ciała, to zwierzęta domowe, które muszą być trzy- 
mane na wodzy. aby spełniły wolę pana swego i 
nie działały na jego szkodę. „Pod tobą będzie po- 
żądliwość*, mówi Pan Bóg w Piśmie św., „a ty 
nad nią panować będziesz”. Źle tedy dzieje się 
u człowieka, u którego dogadza się czeladzi i 
sługom, to jest ciału i zmysłom, a zaniedbana jest 
dusza, główna i najważniejsza część istoty ludz- 
kiej. Zdrowy rozum powiada: Troska o duszę po- 
winna być sprawą najpierwszą. A czemuż my 
za wskazówką rozumu nie idziemy? Czemu po- 
rządek wywracamy i wbrew rozumowi ciału daż 
jemy pierwszeństwo przed duszą?” Do mądrych 
sobie zaliczamy, ale postępowanie nasze jasno 
wskazuje, że nam na prawdziwej mądrości zby- 
wa. 

Najmilsi! O wiele spraw doczesnych trosz- 
czą się ludzie w ciągu życia i zowią te starania 
swoje koniecznemi. Niezbędną troską nazywają 
prace i trudy o wyżywienie ciała, o utrzymanie 
sił i zdrowia swojego, o zabezpieczenie losu na 
starość, o zapewnienie dobra i szczęścia potom- 
kom swoim. Owe słowa: Muszę to zrobić, muszę 
kłopotać i starać, powtarzane bardzo często wy- 
chodzą tak z ust pana i bogacza, jako też najuboż- 
szego człowieka. Ta nieodzowna konieczność, 
ten twardy mus pobudza i popycha wszystkich 
do rozmaitych zachodów i rozlicznych trudów. 


Powiedzcie mi jednak, czy jest taka troska 

i taki mus, któryby był ważniejszy i potrzebniej- 
szy od sprawy zbawienia duszy. Wszak inne 
troski mają na celu tylko sprawy doczesne, sta- 
ranie zaś o zbawienie dotyczy szczęścia naszego 
wiecznego. To ciało, które nam tyle kłopotów i 
zachodów sprawia, przemieni się w zgniliznę i 
w proch; te majątki, które czy to sobie, czy dla 
rodziny zbieracie, rozejdą się jako mgła; te 'u- 
ciechy, za któremi tęsknicie, przeminą jako dym, 
bo „wszystko co jest pod słońcem”, powiedział 
już mądry król Salomon. „jest marność i utra- 
pienie ducha". Dusza tylko jedna i jedyna nie 
przeminie, bo jest nieśmiertelna i wieczna. Jej 
szczęście lub nieszczęście, jej zbawienie lub po- 
tępienie, zależy od starania lub niedbalstwa na- 
szego. Dla tego powtórnie mówię: Powiedzcie 
sami, czy jest taka troska, taki mus, któryby był 
ważniejszy i potrzebniejszy, aniżeli sprawa zba- 
„wienia duszy? Czy jest większy nierozum, jak 


drobnostkami się zapadać a interes najważ- 
miejscy zaniedbywać 

sprawach duszy zastępstwo jest wprost 
niemożliwe. Tu każdy sam troszczyć się musi o 
swą duszę, tak cesarz, tak biskup, jako też zwy- 
kły rzemieślnik i rolnik. Nie może cię zastąpić w 
staraniu o zbawienie duszy ani ojciec, ani brat, 
ani najserdeczniejszy przyjaciel, choćby nawet 
gotów był życie za ciebie położyć. I Święci Pań- 
scy nie mogą cię zastąpić, ani Bóg sam mocą Swo- 
ją potężną nie zbawi duszy twojej, jeżeli z łaską 
Jego współdziałać nie będziesz, bo wyraźne uczy 
św. Augustyn, doktor Kościoła: Bóg, który nas 
stworzył bez nas (bez naszego współdziałania), 
nie usprawiedliwia tylko chcącego. I stąd: właś- 
nie, że o sprawę zbawienia sami się troszczyć mu- 
simy i nikim zastąpić się nie możemy, wynika 
jasno, jak wielce ważną, jak konieczną i pierw- 
szorzędną jest ta troska, i jak lekkomyślny i nie- 
rozumny jest ów człowiek, który duszę swoją, tę 
perłę najdroższą, tę oblubienicę Bożą, przezna- 
czoną do królestwa wiecznego, dla marnych dóbr 
ziemskich opuszcza i na zgubę i na potępienie 
naraża. 

Słuchając wyroków Pańskich tak jasnych, i 
wyraźnych, zdawałoby się, że wszyscy chrześci- 
janie chętnie i dokładnie do nich się zastosują i 
przedewszystkiem zbawieniem duszy gorliwie 
się zajmować będą. Niestety! z bólem serca wy- 
znać trzeba, że większa część katolików marności 
i fraszki ziemskie więcej sobie cenią, aniżeli do- 
bro duszy, że wzorem nieletnich dzieci za marny- 
mi motylami gonią a o sprawie najważniejszej 
nie myślą. 

O ludzie, ludzie! Nie igrajcie z losem wa- 
szym pozagrobowym! ieczne szczęście, lub 
wieczne męki, to nie fraszka, ale rzecz bardzo po- 
ważna i godna troski najpilniejszej. Wszak sły- 
szeliście dziś, że rozum j wiara nasza jednozgó- 
dnie sprawę zbawienia duszy przedstawiają nam 
jako sprawę najpierwszą, najpotrzebniejszą i 
najkonieczniejszą. Więc zrozumiejmy naukę ro- 
zumu i wiary i przejmijmy się nią. Modlitwą, 
służbą Bożą, przyjmowaniem św. Sakramentów. 
sumiennem wypełnianiem powinności stanu i 
unikaniem każdego grzechu, pracujmy gorliwie 
około zbawienia duszy, gromadząc zasługi na ży- 
woł wieczny. 


Męczennicy z Veracruz 


Nowa zbrodnia meksykańska. — W bandyckim 
zamachu w kościele uczestniczył... szef policji. 


N, adada 


Wiedeńska „Reichspost“ ogłasza szczegóły _{ 


krwawego zamachu na kapłanów katolickich w 
kościele w Veracruz na podstawie rewelacyj na- 
ocznego świadka W sobotę, dnia 25 lipca, w ko- 
ściele Wniebowzięcia N. M. P. odbywało się wie- 
czorem zwykłe nabożeństwo z nauką i wykładem 
katechizmu dla dzieci. Kościół był przepełniony 
wiernymi i mnóstwem dzieci. W chwili, gdy na- 
stąpiła w nabożeństwie przerwa i trzech kapła- 
nów: Rafael Rosas, Alberto Landa i Dario Aco- 
sta znaleźli się przed ołtarzem z poza oitarza wy- 
których jeden rozwinął arkusz papieru z ohyd- 
nvm rysunkiem papieża na szubienicy, pozostali 
zaś poczęli strzelać z rewolwerów w stronę ka- 
płanów, a następnie w stronę ludu. Trupem pa- 
dli księża Landa i Acosta, jak również próbujący 
rozmroić bandytów młody meksykańczyk Home- 


„zaraz o każde głupstwo jak Lisowa. 


ro Broissin i jakaś kobieta. Jednocześnie zgasło 
w kościele światło elektryczne, co wywołało 
wielki popłoch, w trakcie którego bandyci pró- 
bowali uciec przez zakrystję, którędy prawdopo- 
dobnie dostali się do kościoła. Tymczasem jed- 
ni z tych, którzy wydostali się z kościoła próbo- 
wali zawiadomić policję i wojsko, drudzy puścili 
się w pogoń za bandytami. Jednego z nich za- 
strzelono, w drugim zaś postrzelonym, ku ogólne- 
mu zdziwieniu rozpoznano... szefa policji w Ve- 
racruz. Niebawem zjawiło się wojsko, kościół 
opróżniło a ciała pomordowanych zabrało z sobą, 
by tejże nocy cichaczem pochować. 

Bandycki ten zamach próbowano wytłuma- 
czyć, jak zwykle w takich wypadkach, „wzbu- 
rzeniem* ludu z powodu jakiegoś zamachu na 
życie gubernatora Veracruz, Tejeda, znanego so- 
cjalisty i wroga Kościoła. W rzeczywistości w 
dniu tym Tejeda przed pałacem gubernatorskim 
strzelał się z jakimś meksykańczykiem w obec- 
ności spokojnie przypatrującej się temu warty 


-przez cały kwadrans, co chyba dla cokolwiek or- 


jentującego się w stosunkach meksykańskich 
trudno nazwać „zamachem“ zwłaszcza ze strony 
katolików. 


Jak gospodarz Lis 
wyleczył swoją żonę 


Gospodarz Lis z Lisiej góry miał prawdziwy 
„krzyż Pański“ ze swoją żoną. Jak jej coś sia- 
dło na nos, nie przemówiła ona ani słówka całe- 
mi dniami. Co to znaczy u kobiet, to zrozumieją 
łatwo nasi łaskawi Czytelnicy. 

Raz była znowu jakaś mała sprzeczka między 
małżonkami z powodu jakiejś drobnostki. To 
zdarza się łatwo, zwłaszcza jeżeli ktoś obraża się 
Zgoda mo- 
głaby nastać zaraz w najbliższe pół.godziny, 
zwłaszcza, że. Lis starał się o to i przemawiał do 
żony dobremi i łagodnemi słowami. Ale wszyst- 
ko daremnie; Lisowa zacięła się w swej złości, 
odwracała się tyłem do męża, patrzyła na niego 
bokiem jak wilk i milczała uparcie, jakby miała 
usta zamknięte na kłódkę. - 

Lis, przyzwyczajony do tego — znosił to cier- 
liwie. Ale tym razem Lisowa przebrała miar- 

ę, bo już przez dwa tygodnie nie przemówiła do 
męża ani słowa tak, że to wyglądało, jakby rze- 
czywiście utraciła mowę. Gospodarz Lis zaczął 
przemyśliwać, co tu robić? I wreszcie wpadł on 
na następującą myśl: Najbliższej niedzieli przed 
sumą poszedł on księdza proboszcza i przed- 
stawił mu bardzo wzruszająco .„smuiną“ historję 
o tem, że jego żona utraciła mowę, ale przedsta- 
wił to tak, że ksiądz proboszcz musiał myśleć, że 
tu chodzi o jakiś objaw chorobliwy, a nie, że to 
upór, i prosił wkońcu, aby ksiądz proboszcz był 
tak dobrym i zechciał biedną jego żonę po na- 
zwisku polecić po kazaniu wspólnym modlitwom 
o odzyskanie mowy i dał też na Mszę św. na tę 
intencję za żonę... Trzeba wybaczyć Lisowi to 
kłamstwo, bo gdv próbował już wszystkich in- 
nych sposobów, aby przebłagać swą żonę, nupró- 
żno, to chciał on przez to trochę ją zawstvdzić i 
ukarać, w tej nadziei, że przecież powoli wej- 
dzie w siebie i zmieni się. 

Krótko i wezłowato, ksiadz proboszcz” nrzy- 
rzekł mn spełnić jego życzenie. a Lis poszedł po- 
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Stry 
tem do kościoła, bo już był czas. Tymczasem tę 
i jego żona, nic nie przeczuwając, poszła do ko 
ścioła i trafiła właśnze na samo kazanie. 

Po przeczytaniu Ewangelji, wyjaśnieniu je 

jak zazwyczaj i skończeniu kazania, ksiądz pra 

oszcz na samym końcu zaczął też mówić o pr 
śbie Lisa: „Moi kochani parafjanie* mó 
ksiądz — „jeszcze coś szczególnego mam polecię 
waszemu sercu: Jedna poczciwa rodzina nasze; 
parafii została nawiedziona ciężkim krzyżem, 

tóry wywoła współczucie i litość naszą. Jak już 
może to słyszeliście, gospodarz Lis od tygodni kil- 
ku już ma ten krzyż, że jego żona nagle utraciła 
mowę. Nasza ludzka siła nie może jej pomóc 
ale my przynajmniej zechciejmy zrobić, co leży 
w naszej mocy i pomódlmy się wspólnie o odzy* 
skanie mowy dla naszej siostry... Ojcze nasz... 
Zdrowaś Marjo!“ 
.. Gdy Lisowa usłyszała swoje nazwisko. spa« 
dające z ambony, zrobiło się jej gorąco aż da 
czubka głowy, — myślała. że peknie ze złości | 
wstydu albo będzie musiała zapaść się w ziemię, 
A gdy nadto cała parafja zaczęła się głośnie mo» 
dlić za nią nie wytrzymała dłużej i wybiegła z 
kościoła. Tam przed kościołem rozpłakała się i 
zaczęła krzyczeć, że wszyscy ludzie mogli to słv- 
szeć: „Taki wstyd zrobił mi mój mąż: nie. tero 
nie byłabym się nigdy spodziewała po nim!“ W 
rozdrażnieniu zapomniała zupełnie o swojej woli. 


- Ludzie zaczęli się jedno śmiać. bo poznali te: 
raz. jak to było właściwie z jei chorobą i utratą 
mowy. Inni mówili: „Cud. cud się stał, bo Liso- 
wa odzyskała już mowę”. Zaczęły się na ten ie- 
mat rozmowy, śmiechy, żarty — tak, że Lisowa 
uciekła do domu. — A w domu. jak opowiadano, 
co przez te dwa tvgodnie nie wypowiedziała. to 
wszystko teraz chciała naprawić, gadała i gadała 
be: końca i miary. Ale gospodarz Lis przysłuchi- 
wał się jej cicho i od czasu do czasu odzywał się: 
„Mów dalei tylko, żona, mów proszę cie. Ja dzie- 
kuję Panu Bogu, że ty już mówisz. Zaraz jest 
jakoś weselej w chałupie. A gdvbvś spostrzegła, 
że ta choroba może znown powrócić. to powiedz 
mi, abym zaraz mógł pójść do księdza probosz- 
cza 


Ale ta choroba nie powróciła jakimś cudow- 
nym sposobem już nigdy więcej. To zrobiła ta 
wvborna recepta, którabv sie może mogła przy- 
dać i w innych wypadkach...? 
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Złote słowa 


Kiedy kobieta wzniesie się do nieba, to aż 
o siódmego nieba, ale kiedy spadnie do piekła, 
to aż na samo dno. Deotyma. 


, Skarżysz się, że znosisz krzywdy i niespra- 
wiedliwość? Pamiętaj, że największem nieszczę- 
ściem jest je wyrządzać. _ Pytagoras. 


Smutki same w sobie uważane są straszny- 
mi; jednak uważane odnośnie do woli Bożej są 
pociągającymi i przyjemnymi. 

Lig Św. Franciszek Salezy. 

Z pomiędzy hołdów, które się Jej od nas 
należą, nie znam drugiego któryby bardziej był 
przyiemnym Matce Boskiej niż różaniec. 

w. Alfons Liguori. 


$tr. 4 
U wróí zalracenia 


Młoda dziewczyna otrzymała raz dwieście 
marek. Nie chcąc zatrzymać tej sumy u siebie, 
powierzyła ją pewnej oberżystce, lecz w niedo- 
świadczeniu swem nie żądała ani poświadczenia 
ani świadków. Po upływie terminu, do którego 
pieniądze wypożyczyła, oberżystka nie będąca 
zbyt symienną w rozsądzaniu słów „moje i two- 
je”, udawała, że nic nie wie o jakimkolwiek bądź 
długu, i uporczywie zaprzeczała posiadania tej 
sumy. Strata ta tak rozgniewała rodziców dziew- 
czyny, że zapomnieli zupełnie o powinnej miło- 
ści wobec swego dziecka i okrutnie się nad nią 
znęcali. 

Zrozpaczone w swym żalu dziewczę postano- 

wiło zakończyć dobrowolną śmiercią swe życie, 
które jej poprostu zbrzydło. 
„ _ Daremnie starała się pobożna sąsiadka zna- 
aca cały przebieg sprawy, zaprowadzić na nowo 
spokój i równowagę w nieszczęśliwej rodzinie. 
Słowa jej, któremi ich napominała. miały skutek 
tylko na krótki czas. Rozgoryczenie u obydwóch 
stron wzmagało, się znów ogromnie. W końcu 
dziewczyna posłuchała szatana, traciciela dusz, i 
opuściła dom rodzicielski, by już nigdy do niego 
nie powrócić. Gdy dobra sąsiadka dowiedziała 
się o tem, zrozumiała. że tu już tylko łaska Boska 
może pomóc; udała się do kościoła, padła przed 
obrazem św. Antóniego na kolana i prosiła go, by 
uratował tę biedną duszę, szukającą zguby. 


miłości swej i zapale wpadła nawet na pomysł, 


odbyć rodzaj pielgrzymki. Kolejno odwiedziła 
wszystkie kościoły całego miasta, o których wie- 
działa, że posiadają obraz św. Antoniego. 
Tymczasem dziewczyna, za którą tyle się 
modliła, błądziła cały dzień wśród strasznej wal- 
ki wewnętrznej po ulicach miąsta. Przy nadej- 
ściu nocy, doszła do brzegu rzeki, stanęła na mo- 
ście i spoglądała w ciemną wodę. Potem weszła 


pędzona obłędem na barierę i już chciała się rzu-. 


cić w głębinę, gdy jakiś pan przechodzacy właś- 


nie, schwycił ją za suknię i uratował od pewnej : 


śmierci. 

Szatan przegrał swą grę i przyszła kolej na 
św. Antoniego. Sumienie jej odezwało się, i bie- 
dne dziewczę zawstydziło się swego występku. 
Dała się bez oporu odprowadzić do domu rodzi: 
ców; ci tymczasem zmienili swe usposobienie; o0- 
bawa, która ogarnęła ich tego dnia, zmiękczyła 
ich serca, że przyjęli swe dziecko otwartemi ra- 
mionami i troskliwie się dopytvwali, czujemu po- 
teżnemu wstawiennictwu zawdzięczają ten szczę- 
śliwy powrót. S i s 


Wielhicielka wielkiego cudotwórcy z sąstedze | 


twa przybiegła niebawem. dowiedziawszy się o 
ratunku dziewczyny. Opowiedziała, jakim spo- 


sobem się to stało i przyznała się, jak gorliwe mo- ` 


dlitwy posłała do św. Antoniego. 


"e chełp stę z dobrych uczynków 


„Kiedy się człowiek wynosi ze swoich do- 
brych uczynków lub z postępu w dobrem, podo- 


bnym się staje do żebraka, który, otrzymawszy 


fiałmnżnę, już z góry patrzy na drugiego żebra- 
ka. dlatego. że ten może dzisiaj żadnego nie zna- 
lazł dobrodzieja. — - 
r. . ` . . . . 

{jac się na kulach, żałosnem wejrzeniem błagał 
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= Na moście Sekwany spot-. 
kałem raz starego już inwalidę, który. podpiera-* 


przechodniów o litość. Zbliżyjem się do niego i 
dałem mu pół złotego. Jak miłe było moje zdzia 
wienie, kiedy ten poszedł do swego ślepego koles 
gi, siedzącego na drugiej ławce i podzielił się 4 
nim otrzymanym darem. Przywołałem go wię4 
do siebie i pytam się: „Mój ojcze, czy to przypad« 
kiem nie wasz brat, lub krewny?“ — „Nie“, oda 
powiada stary weteran, „to były mój towarzyst 
z wojny; teraz zaś jest kaleką jak i ja, ale on nia 
może prosić o jałmużnę, bo nie nie widzi; ja zaś 
widzę, dlatego muszę zbierać dla niego i dla sies 
bie“. Zdumiony tą nadzwyczajną czułością sta- 
rego, chętnie dałem mu i drug okeke: Gdy- 
byśmy tak wszyscy myśleli i działali, o. ileż le- 
iej myślałby o nas nasz Ojciec, który jest w nie- 
iesiech| 

Nie patrz więc z dumą i wyniosłością na dru- 
giego dlatego, że on może mniej darów otrzymai 
od ciebie, lecz owszem dziel się z drugim chętnie 
tem, co sam posiadasz, a z pewnością otrzymasa 
więcej. . NERO 


Apostolat byłego wróżbiarza chińskiego 


- Na terenie powierzonej misjonarzom amerye 
kańskim z Maryknoll prefektury apostolskiej 
Kaying (Chiny) znajduje się, jak donosi ajencja 
„Fides“, wieś, niedawno jeszcze całkowicie po- 
gańska. dziś składająca się wyłącznie z neofitów 
i katechumenów. 

Stało się to dzięki gorliwości apostolskiej 
słarego Chińczyka, b. miejscowego wróżbiarza. 

Znalazł on kiedyś wypadkowo w miejscowej 
palarni opjum książkę jakiegoś misjonarza kaic- 
'lickiego, traktującą o zabobonach chińskich i de- 
maskującą praktyki wróżbiarzów. Książka ia 
wywarła na nim wielkie wrażenie i spowodo- 
wała, że zgłosił się do misjonarzów katolickic" 
we wsi sąsiedniej na naukę. 

Po nawróceniu powrócił do swojej wsi. 
gdzie, korzystając ze swego wpływu, zajął siç 
gorliwie pracą misyjną, uwieńczoną, jak widzi 
my, wspaniałemi rezultatami. 
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46170 misjonarzy katolichich 


$ Oficjalna statystvka, wydana przez pawilon 


misyjny międzynarodowej wystawy kolonjalnej 
w Paryżu. stwierdza, że ogólna liczba misjonarzy 
katolickich, którzy czynni są we wszystkich oko- 
licach globu ziemskiego. wynosi 46170: 12959 
księży. 5112 Braci i 28099 Sióstr. Liczby te obej- 
mują 4304 księży tubylczego pochodzenia, 1315 
Braci takiegoż pochodzenia i 11399 Sióstr. 3852 
misjonarzy pełni swoje szczytne obowiązki od 
przeszło trzydziestu lat. 
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: k Chińscy bandyci zjedli serce misjonarza 


i Na miasto Kiangsi napadli chińscy bandyci, 
przyczem zamordowali 2 tysiące ludzi. 5 tysięcy, 
zaś uprowadzili z sobą. Wśród tych ostatnich 
znajdowało się kilkunastu misjonarzy, za któ- 
rych bandyci spodziewali się otrzymać  sowiły, 
okup. Nie otrzymawszy jednak w oznaczonym 
terminie pieniędzy, bandyci odcięli głowę jedne- 
mu z księdży, poczem serce jego zjedli w obec= 
ności innych jeńców. W rekach bandytów znaj- 
duje się jeszcze 5 Sióstr zakonnych i 6 misiona- 


rzy.j Aż 


